ALLELUJA

Bertoua, 19 kwiecień 2004

Drodzy moi Misyjni Przyjaciele.


Bardzo serdecznie Was pozdrawiam z Czarnego Lądu. Chcę się podzielić z Wami tym co  nowego w naszej szarej codzienności. Podobnie jak dla Was każdy nowy dzień jest niepowtarzalną łaską. Od niedawna zaczęłyśmy z Siostrą Michaelą robić protezy najzwyklejsze – akrylowe. Takie są najbardziej dostępne cenowo dla naszych pacjentów jak również dla nas, zważywszy na nasze możliwości techniczne. Jest to radość dla naszych pacjentów z brakiem uzębienia, a ja mam okazję wykonywać mój pierwszy zawód – technika dentystycznego. Pielęgniarkę zrobiło później ze mnie moje Zgromadzenie i Bogu dzięki!, bo na misjach ten zawód jest konieczny dla ratowania życia i stwarza więcej okazji dla czynnego apostolstwa. 


Obecnie w naszej przychodni przygotowujemy się do wykonywania badań w kierunku AIDS. Nasza laborantka Rut jest obecnie na stażu w szpitalu prowincjalnym. Ćwiczy się w tych testach, a pielęgniarka Walentyna ukończyła formację do przygotowywania pacjentów (zwłaszcza psychicznego) do tego testu, a następnie do przyjęcia wyniku. Jest to zajęcie bardzo odpowiedzialne, ponieważ zdarza się czasem, że ktoś dowiedziawszy się, że nosi wirusa popełnia samobójstwo. Dla chorego, który wie, że jest zarażony jest to szansa, by chronić swoje zagrożone życie jak najdłużej (przez odpowiedni sposób życia, odżywianie, leczenie...), by wykorzystać odpowiedzialniej czas, który mu pozostał na ziemi i  przygotować się na spotkanie z Bogiem. Dla kobiet w ciąży zarażonych tą śmiertelną chorobą jest nadzieja urodzenia zdrowego dziecka, dzięki odpowiedniemu leczeniu w czasie ciąży. Nasz największy problem, to brak odpowiedniego pomieszczenia, by móc swobodnie z chorym porozmawiać. Na razie nie mamy możliwości wybudowania czegokolwiek. Spróbujemy więc „podzielić się” z parafią zakrystią, która znajduje się w tym samym budynku. Przeniesiemy się tam również ze szczepieniami i wizytami prenatalnymi.


Od kilku miesięcy opiekuję się Legionem Maryi, który ma bardzo ładne założenia, ale u nas chylił się już ku upadkowi. Należały do niego głównie starsze kobiety, czasem już słabe i chore, brak im sił, by przychodzić na spotkania itp. W większości nie mówią po francusku lecz w różnych językach plemiennych. O młodych kandydatów nie jest łatwo ponieważ biedne legionistki bywają czasem przezywane czarownicami – bywa, że chorzy do których chodziły, by im towarzyszyć modlitwami umierają – stąd bywają posądzane o rzucanie uroków. Ostatnio przybyło nam jednak kilku nowych członków – dziewcząt i chłopców, co też staruszkom dodaje otuchy. 

01.02.2004 odbyło się poświęcenie kościoła  w Nden – Deng, do niedawna była to nasza parafia. Nowy niewielki, ale ładny kościółek zbudowany z kamienia ma za patronkę Bł. Matkę Teresę z Kalkuty. Na tej uroczystości były licznie obecne siostry z Jej Zgromadzenia, które pracują w pobliskim Belabo (opiekują się dziećmi niedożywionymi oraz chorymi na AIDS w ostatnim stadium). Natomiast u nas w Mokolo 4 budowa Kościoła utknęła z powodu braku pieniędzy na dach i wykończenie (stoją więc tylko okazałe mury). 

Zeszłoroczne anomalie klimatyczne spowodowały zmniejszenie zbiorów, zwłaszcza kukurydzy. Obecnie robi się coraz bardziej upalniej. W grudniu bywały jeszcze upały i chłody w nocy, teraz jest jak w popielniku; sucho, gorąco i kurz. W pobliżu Wielkanocy spodziewamy się deszczu i odżywania przyrody.

Kończąc życzę Wam owocnego przeżywania  Wielkanocy. Zagłębienia się w tajemnice śmierci i chwały Tego, który dla nas umarł na krzyżu. Niech On będzie Wam mocą , radością i nadzieją we wszystkich chwilach Waszego życia. W codziennej modlitwie polecam Was Bogu z wdzięcznością za Wasz współudział w misji naszego Zgromadzenia. 

 Siostra Klara   

